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Dnia 9 Listopada r. b. nahożeóst ,wo parafialne do św ieżo  
WyrestaurowaneKo kościoia Panny MARJ1, po dopeluronćm  
one^oz,  uroczyście  wprowadzoneui zostało, a liczba w ie r 
nych ozdobni) dzisiaj tę świątynię Pańską napełniająca,  
wspaniałem u obrzędowi dodayac poważnśj  okazałości, pra
wdziwej j iobozności s lug  i uczniów  Chrystusa Pana była 
najoczywistszym św iadectw em . Główne wnętrze ca łeg o  ko
śc io ła ,  wielki ołtarz, ambona, organ, ołtarze NN. Trójcy i 
P ocieszen ia  Matki Boskiój. piękny dla obecnych  przedstaw i
ły  obraz i ducha pobożności  podnosiły  w ich sercach . P o 
rów nanie  o b e c n e g o  stano tój świątyni Bożćj z ow y m , jaki 
przedstawiała przed pięciu laty, nie jednem u nasu w ało  u-  
w agę ,  iż me je s t  tąż samą Lecz s z czo d ro b l iw o ść  i gorl i 
w o ść  na korzyść tego miejsca, jego ozdobę ż w y g o d ę  w ie r 
nych  Chrystusowych tak widoczną uczyniły zmianę-. Boże ! 
racz wspierać łaskawie dalsze starania, aby całe  dzieło do 
ozd ob y  i trw ałości'dom u Twojego przedsięwzięte ,  do skut
ku przywiedzione być m ogło ,  bo wtenczas dopiero i całą  
jeg o  piękność ocenić  zdołam y. W tym koście le  dnia 4 Gru
dnia przypada odpust  św . Barbary patronki dobrćj śm ierc i  
N abożeństw o  od p u stow e odbędzie  s ię  z w ystaw ien iem  Naj 
św ię tszego  SAKRAMENTU, kazaniami na Koralach, summie  
i n ieszporach  w czasie i porządku, jaki był zachowany przed  
restauracją kościoła. Przed ołtarzem tćj św . Patron ,i  c h o 
ciaż jeszcze  n ieodnow ionym  od śp iew a n e  zostaną o godzin ie  
7ćj roraty, o godzinie  9ćj wotyw'a: potem przed ołtarzem  
wielkim summa i processja. O godzinie  4ćj n ieszpory za
kończą nabożeństw o. Na rzecz ołtarzy w ym agających  o d 
nowienia .  wydaną została książka do nabożeństwa ; n a b y 
wający takową w zakrystji lub kancelarji parafialnej, przy
rzucą grosz w dow i ku wykończeniu zupełnem u starożytnej  
świątyni, która od upadku zachow aną została na d ług ie  
czasy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Ambasador Porly Ot tomońskiój  przy dw orze  CESAR-  

SKO- Koss y j sk i m Mechmet J‘a s z a ,  wraz z ca ł ym o r s z a k i e m  
wyjechał do Konstantynopola
j —  Książę d,'Osuną, grand hiszpański ł ć jk la s s y ,  nadzwy
czajny poseł  i pe łnom ocny minister hiszpański przy dworze  
C E S A R S K O - R o s s y j s k u n ,  przybył z Paryża do W arszawy.—  
J. E wraz całym orszakiem poselskim zajął rezydencję w pa
łacu zwanym Myśliwice w Łazienkach K iólewskich.

—  B e n e d y k t  K o ł a k o w s k i , r a d c a  koleg. , d y r e k t o r  m enni
cy W a r s z a w s k i ć j ,  k a w a l e r  o r d e r ó w :  św. Anny 2ćj  klassy,  
Św. S t a n i s ł a w a  3ój  k l a s s y ,  o z d o b i o n y  z n a k i e m  h o n o r o w y m

nieskazitelnój służby za lat XX, przeżywszy lat 6 3 ,  życ ie  za -  
kończyl.

— Kurs Giddy W arszawskiej z dnia 17go (29) 
L is topada . — Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 9. Listy  zastawne I l lg o  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. — 
kop. — . —  N ow a poz'yczka ro ssv jska  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0. żądano  rsr. 100 ko. 85. P o 
życzka rossy jska  z 1855 zadano  rsr. 102 ko. 10. 
Za pólitpperjaly zadano rsr. 5 kop. 16. — K u p o n  
Obi. rsr. — kop. 6 5 ‘/ 9. Listów zastaw, k. 2G '/6-— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. — kop. 6 5 5/ie -

P rzegląd  Tygodniowy.
C zyn  i s ło w o .  —  W ie lk ie  w y n a la z k i . - * -M a s z y n k a  do c z y 
s z c ze n ia  o b u w i a — K a le n d a r z e .— M olduano . — Ł a t w y  s p o 
sób zo s ta n ia  c z a r n o k s ię ż n ik ie m  — L w y  i b a ra n k i .  — T c h n ie 

n ie  t ra g ic zn e .

Pewien pan miał żonę. Powiecie może, że to 
wypadek który się często zdarza, że wszyscy 
mniej więcej wystawieni jesteśmy na tę u ło m 
ność. Zechcecie więc może jakiego specjalniej- 
szego określenia tego pana; ja wam innego dać 
nie mogę, oprócz tego, że to był pewien pan 
żonaty.

Małżonkowie byli młodzi, kochali się i ż y c i e  

płynęło im mlekiem i miodem. Tak przeszło lat 
kilka.

Nagle przed niedawnym czasem ów żonaty 
•pan spostrzega, że połowica jego zaczyna trochę 
zaniedbywać obowiązków domowych. Nastaje 
widoczna opieszałość w służbie, pokoje pokry
wają się tym szanownym pyłem, tak cenionym 
na butelkach starego wina i średniowiecznych 
komnatach zamków niemieckich, do obiadu po
dają pieczyste przypalone, a trzyletnia Kundusia 
owoc szczęśliwego małżeństwa, przychodzi wi
tać się z tatką z ruzczochraneini włosami i za- 
tnorusaną twarzą. Sama pani często wychodzi 
z domu źakwefiona i w ciemnym stroju, a w go
dzinach rannvch bywają u niej jacyś nieznani

jegomoście, z którerni dosyć długie miewa kon
ferencje.

Mąż długo patrzał i milczał, ale pewnego ra 
zu ocknął się jak Brutus i postanowił prze
mówić.

— Powiedz mi moja duszko — zapytał raz 
tonem o ile mógł przenieść na sobie najspokoj
niejszym —  co się z tobą dzieje?

— A cóż się ma dziać!?
— Tak., bo widzisz., bo., uważam, że nie j e 

steś taką jak zwyczajnie.
— J a  nie wiem co chcesz przez to rozumieć.
— Nic., ale spostrzegam od pewnego czasu, 

że masz dużo interessów na mieście i., ehy- 
baś przystała gdzie za plenipotenta..

— Przyznam się, iż żarty nie na swojem 
miejscu, pan wiesz że ich nie lubię, bo jestem 
kobietą poważną.

—  Wiem, wiem, —  odrzekł wzdychając mał
żonek —  i dla tego powiem bez żartów, że od 
pewnego czasu zaszła na prawdę zmiana w two- 
jem postępowaniu, że mniej pilnujesz domu, i 
że dla tego wszystko tu w nieładzie.

— Sam sobie pilnuj domu, kiedy ci się tutej
szy ład niepodoba, to przynajmniej nie będziesz 
miał nikomu wyrzutów do czynienia.

— A to cóś nowego!
— Może nowe ale dobre. Nie dość wam że 

macie żony dobre, uczciwe, cnotliwe, że nic po
wiem rozumniejsze od was. choć to się bardzo 
często zdarza, jeszcze chcecie żeby one były 
waszemi niewolnicami, żeby nic nie robiły, nic 
znaczyły same przez się? Za progi gospodar
stwa domowego i rozmowy salonowej nie wolno 
nam wychodzić. Otóż my wychodzimy i będzie
my wychodzić i nikt nam w tein nie zdoła prze
szkodzić. My, teraz zaczynamy się zajmować 
ludzkością, tą ludzkością o którą wy tak mało 
dbacie, wzięh śmy ją  pod swoja opiekę i nie o-

N AJ NOWSZE SWATY.
SZKIC DO KOMEDJ1. 

przez

Autora Kłopotów Starego kom endanta.
( Ciąg dalszy).

—  Ależ panna Agnieszka będzie pilnować, 
gniewać się, ona taka nabożna...

— Nie bój się pan, Jankiel to zrobi... echt, 
że dobrże będzie...

Wtem ktoś poruszył klamką, Staś i żyd zer
wali się na równe nogi pytając: Kto tam?

A niechże cię dunder świśnie! — to on 
jak Pana Boga kocham on! — zawołał wpada
jąc do izdebki otyły rumiany i wąsaty jego
mość.

— Ny co to jest? pan pułkownik Bombę!
— Precz żydzie! precz! — upadam do nó

żek kochanemu i wielce miłościwemu panu Sta
nisławowi mojemu! co tu asan porabiasz?

— I czy jechać zaraz? — szepcze Stasiowi 
usłużny Jankiel.

—  Dobrze jedź — odpowiada prędko —  a 
ciotkę oszukaj jakim sposobem, Maryni po
wiedz...

— Cicho mi — krzykną! grzmiąco pułko
wnik targnąwszy go za ramie co to za pilne 
konszachty z żydami, że wuja nie masz czasu 
przywitać, hę?

— Przepraszam wuja dobrodzieja, przepra
szam, ale ja  tu miałem interes.

— Co za interes? może znowu manatki sprze
dajesz, jak owemi czasy w W arszawie?

— Nie, nie, wuju, tylko...
— Ale słuebajno co ty tu robisz?
— Ja  tu wstąpiłem jadąc... do... do wuja.

Do mnie, do mnie, tędy i poco, jeżeli ła-
ska?

— Tak odwiedzić... jak się wuj miewa... i...
—  O bratku kręcisz w najlepsze, ale to nie 

zeinną starym wyjadaczem. Ja  myślałem żeś 
przecie się ustatkował trochę, a tu widzę jakieś 
głupstwo znowu wjechało ci do głowy — źle 
mosanie, źle. asan kierujesz się na hultaja.., o, 
o, o, to djabła warte!

— Mój wuju kochany, niech się wujcio nie 
gniewa—  przemówił zasępiony Stanisław chcąc 
go pocałować w ramię.

—  Idź sobie odemnie, ja nie znam siostrzeń
ców głupstwa brojących.

— Moj wuju wysłuchaj proszę cię, ja  po
wiem prawdę, ale niech no wuj siada — otóż j

myślę zrobić to, do czego wuj dawno mię na
mawiał.

—  A ciekawym ja  mosanie co? —  zawołał 
siadając na łóżku.

— Zakochałem się.
— Tam do djabła, masz tobie znowu! bm, 

to coś nowego: a winszuję asanu dobrodziejowi, 
winszuję — i któryż to raz jeżeli można wie
dzieć?

—  Pierwszy i ostatni wujaszku...
—  A to jeszcze inna historja, zapewne tego 

roku czy miesiąca.
—  Kiedy wujaszek żartuje ze mnie.
—  Tak jak i ty ze mnie, choć to panie gra 

nie równa, ty za pozwoleniem chłystek mosanie, 
a ja  i wuj i stary wyjadacz, co to go na wędkę 
nie złapiesz... A, a, a, jestem w domu! — krzy
knął podnosząc rękę do góry —  a słuchaj no ty  
wietrzniku jakiś, przez żyda konkury zaczynasz 
he?-.

  Ale nie, proszę wujaszka.
.  Co to nie, do kroć bataljonów! czy ja to

nie znam Janlda i jego piekielnego rzemiosła, i 
ty śrniesz taki wstyd mnie, poczciwej matce i 
familji przynosić? o bratku stój! —  frontem pa
nie, każę osinagać, marsz na brykę ze mną na
tychmiast — pakuj się.



powiadając się wam wcale wydobędziemy ją  sa- , 
me, o własnych siłach, z tej przepaści, w k tó rą  ; 
ona coraz więcej dąży.

—  Gwałtu! —  zawołał mąż porywając się za 
głowę, bo po ir ły szeń iu  tych słów, s taną ł mu 
przed  oczami kć.b bium erystek  w Ameryce i 
assocjacja em ancypantek  w Paryżu.

— T ak jest i nie masz się nawet czego p rze 
straszać. Wiesz dobrze, że tu i owdzie w W a r 
szawie pozawiązywano towarzystwa, które m a
ją na celu poratowanie i oświecenie ludz
kości. —  Otóż ja  i kilka pań moich znajo
m ych utworzyłyśmy podobne towarzystwo, któ
rego wszystkie urządzenia i obowiązki tyle mi 
czasu zajmują, że nie mam prawie wcale chwili 
wolnej.

Mąż odetchnął.
....No. —  pomyślał sobie — dobroczynność 

ta  nie je s t  przecież nic tak strasznego, ależ cho
ciaż bardzo cenię dobroczynność, to tru d n o  się 
tak  znowu dla bliźnich poświęcać, żebym  dla ich 
miłości żywił się potrawami przydymionemi i o b 
m yw ał sam Kundusię.

— Przecież m ożna czas podzielić — rzekł 
głośniej — dla jednych  obowiązków nie trzeba 
drugich zapominać. J a  nie ganię tych waszych 
towarzystw', ale powinnyście pamiętać, że na j
bliższym bliźnim jest mąż.

— Więc ci się nie podoba., to co j a  czynię?
— T ego  nie mówię, ale możnaby zaprowa

dzić niejakie modyfikacje.
—  Dobrze., jak  chcesz, przejdę na inną d ro 

gę, ale pamiętaj żeś mnie do tego zmusił.
W  tydzień po tej rozmowie w salonie p a ń 

stwa ** znajdowało się już  kilku literatów', za 
dni dziesięć dwie gazety drukow ały  ar tyku ły  fi
lozoficzne pani ** 0  'potrzebach ludzkości i aio- 
snwnem za ra d zen iu  tym  p o trzeb o m , i o tw orzyły  
się u niej na dobre wieczory literackie.

— Nie chciałeś czynu więc walczę słowem, 
rzekła patetycznie do męża.

Po kilku dniach tej literackiej kampanji, mąż 
przyszedł do żony z miną zażenow aną i upoko
rzoną.

—  W róć  do czynu — zawołał —  wolę tw o
j ą  dobroczynność od literatury.

P rzytaczam y to jako fakt prawdziwy. Zdaje 
się że to jest historja wielu małżeństw w tych 
czasach.

Francuz, anglik, niemiec, zbyt są zarozumiali 
w swojej zachodniej mądrości, ażeby się mogli 
domyślić, że m y celujemy wszystkim narodom , 
w tern właśnie co stanowi największą ich chwałę..
.. mianowicie w wynalazkach.

I w wynalazkach nie lada, bo fraszka p a 
ra, dagierotypy. ciśnienie powietrza, albo elek

trotnagnetyzrn, m y się nie wdajemy w takie 
drobnostki.

Dobre to wszystko dla maruderów cywiliza
cji, którzy jak owce raz utartą  postępują drogą! 
Dla nas najwyższe strefy vviedzy' o tw arte ,  my 
dokonywamy tego co inni za niepodobne uważają.

O d czterech lat mieliśmy ogłoszone przez 
I gazety , dw a sposoby o trzym ania kw adra tu ry  

koła, jeden podzielenia kąta  bez linjału i c y r 
kla, a cztery perpetuum  mobile.

A każdy z tych wynalazków niezawodny i nie 
przypuszczający nawet kontroli.

Ze juz nic nie mówię o kilkunastu systema- 
tach wózków samochodow i nowym sposobie o- 
t rzym ywania herba ty  z rum ianku, k tó ry  jakiś 
ślusarz z m. Łukowa ogłaszał.

Obecnie proszono nas, żebyśmy udzielili wia
domość o nowem eudownem odkryciu. Nie d ru 
kujemy zaś w całości nadesłanego ar tykułu , d a 
jąc  go in excerpto.

Jakiś  pan z prowincji wynalazł m aszynę do 
czyszczenia butów, za pom ocą której można ośm 
par  butów w przeciągu 5ciu m inut należycie 
wyczyścić, a tylko do obsłużenia maszyny po
trzeba trzech ludzi.

Sami przyznacie, że to  jest wynalazek arcy- 
ważny, ogłaszamy go więc publicznie ludzkości, 
nie wątpiąc, że skwapliwie korzy stać będzie o- 
na z tego ułatwienia tak żmudnej i trudzącej 
roboty  jak ą  je s t  czyszczenie butów. Samo się 
przez się rozumie, że wyż rzeczona m aszyna 
tylko do szuwaksu może być użytą.

Ju ż  wszystkie kalendarze wyszły na świat. 
O trzech przodkujących innym  formatem i t r e 
ścią, to jest kalendarzu wydaw anym  przez Ob- 
serwatorjum  astronomiczue W arszaw skie , —  
Ungra i Jaworskiego, dam y osobny a r ty k u ł .—  
Z chromolitografowanych najwięcej do tąd  roz
chodzi się F a jansa  i zasłużenie, bo chociaż wi
dne tam  wady w układzie i ry su n k u  samym, 
co niezależne od chromolitografa, to p rzynaj
mniej za to wszystko w tym  kalendarzu jes t  
domowe, przedmiot ry sunku , pro jek t i odbicie. 
Kalendarz Godlewskiego jakkolwiek rysowany 
w Warszawie, odbity b y ł  w Paryżu , zaś chro- 
molitografja P ecq ’a je s t  tylko kopją kalendarza 
wydawanego w Paryżu  przez Delaporta, w r o 
ku 1854. Widzieliśmy oryginał i przyznajem y 
mu najzupełniejszą wyższość, chociaż i tam za- 
wiele mdłych kolorów, przez nagromadzenie 
k tórych  ten  kalendarz wydaje się jakby  w y
płowiały.

Nie wiemy, czy na drugiem  przedstawieniu 
sztuki pana Molduano były bardziej zajmujące, 
czy publiczność mniej w ym agająca, dość, że nie 
tylko nie było żadnych manifestacji nieprzy-

—  Mój wujaszku —  błagał niemal na klęcz
kach czepiając się surduta rozgniewanego pu ł
k o w n ik a — niechno wujcio wysłucha: od dwóch 
lat kocham się już w Maryni siostrzenicy p an 
ny Agnieszki Dusigrosz,..

—  H a  lala, trala mosendzieju — w Maryni, 
ale myślisz, ja  taki głupi że uwierzę!

— Stowo honoru daję.
—  Głupiś asan ze swojem słowem, za J a n 

kiem powtarzasz.
— O na  do mnie pisała.
—  I to nie prawda.
—  Niechże wuj czyta , wszak to jej list, 

w którym  każe mi przez Jank la  dostać się do 
domu ciotki.

—  Prawda, prawda — mruczy przerzucając 
list pułkownik —  stoi jak  wół przez Jankla.  — 
No ktoby się u d jabła  spodziewał, żeby i taka 
odrobina po taki koncept ruszyła  do głowy!... 
no, no, świat się przew raca do g ó ry  nogami... 
no, no, a j a  s ta ry  głupiec, s tary  wyjadacz, m ia
łem ją  za tak sobie... ładne cielątko.

—  Widzi wujcio że prawda! i zdaje mi się 
postąpiłem jak człowiek honoru przyjeżdżając 
na wyraźne żądanie mej damy.

— T ak to prawda, tak się powinno... tak to 
kiedyś bywało... kochanek jak rycerz, jak  ad ju 

tan t  służbowy w czasie batalji, nie tria co m ó 
wić. Ale słuchajno czy ty myślisz o niej tak na 
wiatr dziś, ju tro , czy na prawdę?

— Na najprawdziwszą prawdę, ja  ją bardzo 
kocham wujaszku, to  anioł dziewczyna.

—  Hm, nie tak bardzo, bo uważasz tnosanie, 
aniołowie przez żydów nie tworzą małżeństwa.

— T o  też widzi wujaszek, ona chciała mi 
wstęp ułatwić...

—  A przezernnie to nie mogła? wszakżem  
chyba więcej wart niż ten  oszust Jankie l,  zw ła
szcza że on słynie w całej okolicy ze swojego 
sw atostw a i że nasza szlachta jak  do depozytu 
cała mu się oddaje. To zły początek bra tku , 
s ta ra  Agnieszka na tej drodze nie zezwoli.

— Mój wujaszku ani ona nie wiedziała że 
wuj jest moim wujaszkiem, ani ja  że wuj bywa 
u panny Agnieszki.

— I to być może... no ale cóżeś zrobił, b y 
łeś tam?

— Byłem wczoraj.
—  I cóż?
— 1 nic, Marynię schowała gdzieś w dzie

siątym pokoju i żeby nie p rzypadek, wcale bym  
jej nie widział.

— Eh to chyba nie tak było, do czegóż to
*  '  O

podobne!

chylnych, ale naw et sztukmistrz został w koń
cu z oklaskami p rzyw o ła n y  d w u kro tn ie , co w e
dług naszych pojęć, jes t  dowodem zadowolenia 
publiczności. Zachęcony tern przyjaznem usp o 
sobieniem widzów, p. Molduano zapowiedział 
na dziś imponujący obraz  (tak sam to nazywa 
na afiszu) ścięcia g ło w y ,sądzim y,że  publfczność 
nie będzie wymagała w tym  obrazie rzeczywi
stego krwi rozlewu i śmierci sztukmistrza, k tó 
ry podobno po tej morderczo - czarodziejskiej 
operacji zamierza nie raz jeszcze zadowolić ją  
swoją zręcznością, a zamierzywszy (zawsze w e
dług  słów afiszowych) w W arszawie zamknąć 
blizko pięćdziesiąt letnią swoją magiczną piel
grzym kę po świecie, na ostatnich przedstawie
niach zedrze czarodziejską zasłonę i każdą ze 
sztuk przedstawionych zaraz bezpośredn io , 
w sposob dla każdego z widzów zrozumiały i 
przystępny, wyjaśni, tak, że każdy z obecnych 
następnie będzie m ógł te  sztuki tak dobrze, jak 
sam mistrz wykonywać. Spodziewać się można, 
że te widowiska ściągną mnóstwo kandydatów 
na adeptów magji.

J e d n ą  z nieczęstych i słusznie interesujących 
nowości, jest. zawsze dla nas przybycie mena- 
żerji, szczególnie jeżeli odznacza się liczbą i 
rzadkością posiadanych zwierząt i dotychczas 
wszystkie tego rodzaju zakłady odwiedzające 
Warszawę nie mogły się skarżyć  na brak d o 
brego przyjęcia. F ak t  ten naw et bardzo łatwo 
usprawiedliwić się daje. Żywe e x e m p la rz e zwie
rząt, k tórych  ojczyzną są dalekie od nas o k o 
lice ziemi, nawet pod względem naukowym są 
interesującemu i młodzież nasza chętnie p rz y 
patruje  się tym gościom, z któremi nie każdy 
pewno chciałby się spotkać na ich właściwem 
terrytorjuin. Menażerja pana Kreutzberg, o k tó 
rej z pism zagranicznych m am y obszerne do
niesienia, odznacza się wielu w'ażnemi exem - 
plarzami, między któremi jak  zwykle hvy, t y 
grysy, lam party , h jeny , słonie i t. d. głów ną 
gra ją  rolę. Właściciel je j i m łoda Szwedka, k tó 
ra  mu towarzyszy, odbywają z temi zw ierzęta
mi zajmujące ćwiczenia w wielkiej, umyślnie na 
ten  cel urządzonej klatce, do której wpuszcza
ją  na raz mnóstwo tych  strasznych zwierząt, a 
k tóre  podobno lepiej się zachowują w obec  sw e
go pana i pani, niz łagodne baranki. Może już 
w przyszłym przeglądzie będziemy mogli po
wiedzieć co więcej w tym  przedmiocie, bo m e
nażerja ma być otw orzoną 6 grudnia.

Jeszcze zachowałem dla  was jeden  f a k t ,k tó 
ry  może będziecie uważać za przedpotopow y, bo 
tyczy  się tak  dawno minionego p obytu  u nas 
pani Ristori.

Odwidziliśmy w tych dniach jednego z na-

—  Ależ tak wujaszku, bo to znów druga hi
s to rja  jak  wujaszek mówi. Nie chcąc się zwie
rzać zupełnie Janklowi, proponowałem  mu że
by mię tam  zawiózł, a on nie wiem z jakich po 
wodów wystąpił zaraz z pochwałami dla panny 
Agnieszki, ja  chwyciłem za pozór i w roli je j  
konkurenta  pojechałem.

— H a, ha, ha, to przew yborne, walnyś ch ło 
pak ale głupi zupełnie — no i cóż, gadajne , j a k 
że to było, gadaj no bój się ran  Boskich bo to 
musiało być dobre?

— Zajechałem  wczoraj, p rzy ję ła  mię jak  n a j
lepiej; prawiłem jej kornplementa, zjadłem pół 
zdechłego indyka, poparzyłem  sobie ręce wodą 
z samowara, i zirytowany jakn iebosk ie  s tw orze
nie, wróciłem czując że to na nic się nie przyda.

—  H a widzisz mój kochany; —  prawda, b a 
ba skąpa jak słońce w jesieni, śmieszna jak  sam 
pajaco dobrodziej!

— Tak, tak, wujaszku, ale jam  się dalej po 
sunął,  widziałem się z M arynią i wie wuj kaza
ła  się wykraść!

— Pfiu! jeszcze lepiej! — wiesz brachu, tyś 
pod szczęśliwą gwiazdą się rodził, dalipan co ja  
bym dał za to dawniej, ha , ale żadna szk a ra -  
dnica nie chciała! — no i cóż kradniesz?
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szych znajom ych, wielkiego wielbiciela s ła 
wnej artystki. Zdziwiło to nas że na najpoka
źniejszym miejscujego biurka, m iędzy fotografją 
wuja a portretem przyjaciela, ujrzeliśmy podu  
szke z gutnrny elastycznej dętą. powietrzem.

Zapytaliśmy o przyczynę takiego poszanowa
nia dla tej poduszki, która o ile nam się zdawa
ło  na niewłaściwem leżała miejscu.

—  To najdroższa dla mnie pamiątka— odpo
wiedział. K upiłem  tę poduszkę w dzień wyjazdu  
pani Ristori i żegnając się z nią prosiłem żeby  
tni ją nadęła oddechem. Przyznacie że to tchn ie
nie tragiczne można jako skarb nieoceniony u- 
ważać.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E  R  Y  K  A.

—  Depesza telegraficzna o trzym ana z Ameryki 
środkowej drogą  przez New-Orleans, zapewnia, 
że pozycja W alkera  w N icaragua  polepsza się 
stopniowo. Zwycięzt 'va jego w  G ranadzie  iM assa-  
ja  po tw ierdzają  się, a stan zdrow ia jego  żołnierzy 
jes t  zadowalający.

Indjanie  z O regonu zaczynają  być groźnemi, i 
gubernator Stevens k tóry  się uda ł  do nich d la  ne
gocjowania, zmuszony byl oddalić  się. Cała oko
lica znajdująca się na północ i w schód  rzeki D ay  
znajduje się w posiadaniu Indjan.

Miasto S y rakuza  zostało zniszczone przez po
żar k tóry  pochłonął przeszło za miljon do la rów  
rozmaitych własności. (Indep. Belge).

A N G L J A.
Londyn  24 Listopada. B iskup  Londynu  został 

Wczoraj w królewskiej kaplicy W hiteha ll  u ro czy 
ście zainstalowany. K onsekracja  b iskupa z D u r 
ham odb y ła  się jeszcze w zeszły piątek.

P osada  solicytora  jeneralnego została powie
rzoną accy-szanownemu J. S tu a r t  W orth ley ,  d o 
tychczasowem u rekorderow i (syndykus) Londynu.

— S ta tek  Acadia ze 158 oficerami i żołnierzami 
rozwiązanej angielsko-wloskiej legji, zarzucił k o 
twicę pod Sheerness (przy ujściu Tamizy), pouie- 
waż ci ludzie mający udać się do Buenos-Ayres, 
nie chcieli kapitanowi s ta tku  oddać  broń sw oją 
na czas przepraw y, albowiem po największej czę
ści kupili j ą  sobie w Anglji. K ap itan  prosił o po^ 
tnoc kom endan ta  portu, k tóry  też udzielił mu jej 
natychmiast. Ale łegjoniści nie czekali środków  
przymusu i za namową oficerów oddali b roń d o 
browolnie, poczem Acadia odp łynę ła  dalej.

(Preussischer <St. Anzeiger).
—  W iadom ość, że poseł angielski w W iedniu , 

sir Hamilton Seym our ma tow arzyszyć Cesarzowi 
austrjackiemu w jego podróży  we W łoszech , ma 
być myln? w edług  zapewnienia dziennika Globe.

—  Biega tu  wieść, że mają b yć  wkrótce m iano
wani Czterej nowi feldmarszałkowie, to je s t  książę 
Cambridge, lord Seaton, lo rd  G ough i jenerał Cat- 
heart  (?)■ (Neue P r . Zlg).

—  A kradnę wuju, jeżeli ty lko wujcio nie ma 
co przeciw temu.

— R ych ło  wczas, teraz mi się pytasz mój 
kochany — co do ożenienia powiem ci prawdę  
nic nie mam, chwat dziewczyna, przebiegła jak  
feldfebel, podoba mi się zupełnie, ależ to będzie,  
chryja, krzyk, gwałt, procesa, nie lepiejby to 
inną drogą?

—  Mój wuju radź sam, bo ja tu już g ło w ę  
tracę!

— A no, to czekajno trochę, ja  tylko się u- 
łatwię w mieście, pojadę z tobą, będziemy pró
bować — ale jak tu z tą om yłką zrobić, hę? —  
alb ĵ ja się oświadczę do djabła albo co?

—  Nie radziłbym wujowi, musi to być stara  
sekutnica, koczkodon śm ieszny, pretensjonalny,  
sknera.

—  I cóż t y  myślisz że to naprawdę? -  Boże  
mię uchowaj! ja  tak powiadam, niech każdy się 
żeni, z całego serca mu życzę  byle nie ja. Żart 
mosanie na stronę, trzeba tu coś f oradzić. Eh  
Wiem już wiem, ot jak dobrze; powiemy jej że 
ci oddaję cały majątek mój...

—  A  czy  to naprawdę wujuf
—  No przecieżem ci tyle razy mówił: upatrz

A D S T  R  .1 A.
Wiedeń 22 Lis/opada. N o ta  okóln ikow a w k tó 

rej gabinet neapohtański donosi swoim ajentom 
dyplom atycznym  przy obcych dw orach  o wyjeź- 
dzie reprezentantów  Francji i Anglji z Neapolu, 
ułożona je s t  z wielką spokojnością  i godnością.

T o  p raw da  że nie ma tain w yrażenia  najmniej
szego naw et żalu z pow odu  tego zażądania ze s t ro 
ny  ministrów zachodnich, ale powiedziano tam, że 
rząd neapołitariski go tów  je s t  zawiązać na nowo 
zerwane stosunki skoro ty lko  przyjdzie stanowcza 
chwila.

Jednocześnie zawiadomiono ajentów d y p lom a
tycznych neapolitańskioh. że reprezentanci kró la  
F e rd y n a n d a  przy d w o rach  L o n d y n u  i Pa ryża  o- 
puszczą w kró tce  te miasta jeśli ich jeszcze nie o- 
puścili. W iadom o już, że poddani neapolitańscy 
mieszkający w eF rane ji  i Anglji zostali oddani pod  
opiekę reprezentan tów  pruskich.

T a  sama okoliczność dostatecznie dowodzi, że 
w kwestji neapolitańskiej A ustrja  zawsze się wię
cej zbliżała do państw  zachodnich niż do N ea
polu.

W raca jąc  do noty okólnikowej gabinetu neapo- 
litańskiego, dodać  należy chi ąc być bezstronnym, 
że ona zaszczyt mu przynosi w tym względzie 
przynajmniej, iż dowodzi wielkiej konsekwencji 
wr jego polityce. Teraz kiedy godność jego  ko ro 
ny je s t  u trzym aną, k ról neapolitański może silnym 
krokiem postępow ać na drodze  reform na k tórą  
ju ż  wstąpił, i n iew ątp im yźe tak uczyni,jeśli zechce 
s łuchać rad  księcia Petrnlla , k tó ry  do p rzyw ią 
zania dla sWego m onarchy, łączy bystrość  znako
mitego męża stanu.

Szkoda ty lko że K ról nie daje więcej rozgłosu 
reformom które w p ro w ad za  i łaskom jakie  udzie
la, tak  dalece, że większa część amnestji częścio
wo udzielanych, od niejakiego czasu nie je s t  w ca
le ogłaszaną, i chyba przez dzienniki zagraniczne 
dochodzi do wiadomości publicznej. Okazawszy 
tyle  stałości i energji w oczach całej E u ropy ,  mo
żna śmiało nie obaw iając się zarzutu słabości, od 
daw ać  się jaw nie  i publicznie natchnieniu polityki 
w spaniałom yślnej i zręcznej.

—  A rcy-ksiąźe K aro l-L udw ik  i arcy-księżna 
M ałgorzata, wyjechali wczoraj do T yro lu .

' Independanoe Belge).
W iedeń 25 Listopada. Z pow odu  obecności Ce

sa rs tw a  Ichm ość w Wenecji, będzie tam ju t ro  wiel
ki bal m askow y w teatrze Fenice i nadzwyczajne 
oświetlenie placu .Sgo M arka  za pomocą gazu, co 
i przez cztery dni następne powtórzone będzie.

—  D o ch ó d  s tałych poda tków  w Austrji w  o- 
sta tn ieh  pięciu la tach  w zras ta ł  w następujący 
s p o s ó b :

W  roku 1852 było 70,498.307 zlr.
—  1853 —  84.722,600 —
—  1854 — 85.584,156 —
_  1845 —  86,965,527 —

a 1856 w ed ług  do tychczasow ych  w ykazów  d o j
dzie zapewne do 90 miljonów.

—  Ministerstwo oświecenia publicznego poleci
ło w ykonać  m nóstw o illustracji do rozmaitych

sobie jaką czeczotkę byle z dobrego gniazda, u- 
czciwą, i gospodaruj z Bogiem. Ja  na starość 
wyjadę do Warszaw}', tam z dawną wiarą człek  
dukołacze reszty  życia, na wsi mi nudno, to nie 
dla mnie.

—  O dziękuję serdecznio wujaszkowi, jak się 
też Marynia ucieszy skoro się dowie —  mówił 
rozrzewniony m łodzieniec całując jego  ręce —  
ale mój wujaszku ona się obrazi i niepozwoli, ja  
to przeczuwam.

—  Juściż trudna rada! nie Marynia to T e r e 
nia, nie Terenia to Fruzia, zaw sze znajdziesz!

—• O nie, wuju, nie, Marynia albo żadna!

—  Tam do djabła, tak ostro... hm, pomyśli
my, poradzimy... bądź spokojny, nie taki stra
szny djabeł jak go  malują, a panna Agnieszka  
dobrodziejka nie tak zła jak  śmieszna. D o wi
dzenia brachu mój, za kwadransik wrócę, aże to 
niedaleko i po drodze, więc w padniem y na fol
wark.

I wyszedł pułkownik zostaw iw szy pana S ta 
nisława w cokolwiek lepszem  już usposobieniu.

—  A ch dobrze będzie —  mówił sobie cho
dząc szybko wzdłuż izdebki. —  B óg  g o  tu ch y 
ba zesłał, w  gruncie poczciwy wujaszek choć o-

lisiążek przeznaczonych dla szkół ludow ych ; w y
konanie to powierzone zostało zarządowi cesar
sko-królewskiej abademji sztuk. (Sekt. Z lg).

—  Słynny architekt R odo iphoV an tia i ,k tóry  mia
nowicie skreślił plany do Campo santo w Brescia i 
Porta  orientale w' Medjolanie. um arł w  Brescia.

— B;bljoteka d w o rsk a  ma być  obecnie s tanow 
czo rozprzestrzeniona. Bogactwo w książkach od  
czasu zbudow ania  jej przed 130 laty, niezmiernie 
się powiększyło, tak. że obecnie nie ma dość  miej
sca do pomieszczenia wszystkiego. Rozprzestrze
nienie dopełnione zostanie przez przerobienie całe
go parteru , w którym  dotąd  są  ty lko wozownie i 
stajnie, na sale bibljoteki.

—  Z wielu s tron  daje się słyszyć, iż na wielo
krotnie pow tarzaną  prośbę marszałka Radeckiego, 
aby  mu wolno było usunąć  się zupełnie od służby 
publicznej, Cesarz postanowił uczynić nareszcie 
zadość jego  życzeniu i w miejsce jego  m ianow ać  
arcy-księcia F erdynanda-M axym iljana  wice-kró- 
lem włoskim, z pozostawieniem go przy naczelnem 
dowództwie marynarki austrjaekiej. D o w ódcą  mi 
litarnyin w prowincjach włoskich ma być w ta 
kim razie hrabia Giulay. [Neue Br. Zeil.)

Wenecja 25 Listopada. Cesarstwo Ichm ość dziś 
o godzinie wpół do piątej po południu w najpo- 
żądańszem zdrowiu przybyli tu i zostali przez lu 
dność z najżywszą radością  powitani. P iękna po 
goda  sprzy ja ła  uroczystości tego przyjęcia.

(Neue Preussische Zeituny). 
F R A N C J A .

P a ry: 26 Listopada. In tcresa  by ły  dziś sp o k o j
ne. Spekulacja  a la hausse  okazyw ała się przy  o- 
twarciu giełdy go tow ą do zrealizowania zysków. 
Niektórzy kupujący starali się reportow ać  swoje 
operacje do końca grudnia , co podniosło repo rt  do  
47 •/, c. Liczne znowu zakupy na rachunek londyń
ski podniosły  kurs  renty. Ńie zbywało na  usiło
waniach w strzym ania  tej dążności. Ostatnie kursa  
ren ty  u trzym yw ały  się między 68 i 67,85.

K red y t  ruchom y trzym ał się od 1390 do 1392,50.
W  kolejach żelaznych nie było prawie żadnego 

ruchu.
— Frega ta  am erykańska  o której ukazaniu się 

pod M arsy lją  donoszono przed kilku dniami, u d a 
ła się na B oslor i żąda  bardzo słusznie aby j ą  w p u 
szczono na morze Czarne.

—  W iadom ość  o odmownej odpowiedzi R ad y  
Związkowej Szwajcarskiej, na żądanie wypuszcze
nia bezwarunkowego na wolność rojalistów  neu- 
szatelskieli, nadaje nieco ważności dokum entow i 
k tó ry  możemy przedstawić jak o  zupełnie now y i 
w iarogodny. Je s t  to następu jący  wykaz s tanu sil 
armji szwajcarskiej:

I n ż y n i e r j a ......................... 2,090 ludzi
A r t y l e r j a .............................14,272 —
J a z d a .................................... 3,006 —
K arabinierowie (riflemen) 12,755 —
Piechoty  . . . . . .  130,631 —
Służba zdrowia . . . 237 —

Razem 162,943 ludzi.
Do czego dodaw szy  milicję kan tonów  40,000 i 
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stry na pozór. Maryniu, Maryniu, moje serce,  
będziesz moją na wieki wieków amen! I czy  to  
nie jest  prawdziwern szczęściem człowieka, mieć  
zawsze tu przy sobie anioła opiekuna, stw orzon
ko Boże, które się kocha- całą miłością, całym  
zapałem świętego ognia gorejącego w duszy, 
którego czuje się oddech rajskiej rozkoszy! Hm ,  
mówi po chwili, a faktor ten, Jankiel, zrobi g łu 
pstwo, o, o, o, źle będzie... co to... on gotów  
gw ałtem  ją zabrać! fe! wstyd, i dla mojej M a
ryni nie dobrze, ale będzie się radzić jak mówi  
wujaszek, może to i lepiej...

—  W . panie szepnął zadyszany Ja n k ie l— u-  
chylając drzwi tajemniczo —  jest ,  jest ,  niech  
W. pan okienice żarnika!

— Gdzie? co? jak? — pyta drżący Stani
sław, biegnąc do okna.

I ledwo co zdążył przymknąć takowe, aż tu  
wsuwa się otulona szalem jeg o  Marynia. W  po
śpiechu biegnąc roztargniony, przewraca z ło s 
kotem lichtarz, świeca pada na ziemię, gaśnie, i 
przeraźliwe ach !  w ypada z piersi przybyłej.

(Dokończenie nastąpi).



szw ajcarów  służących w Neapolu, a k tó rych  mo- 
żnaby odwołać ztamtąd w raziepotrzeby, wypadnie  
około 200,000 gotowego wojska.

—  W czora j  był u hrabiego W alewskiego wiel
ki obiad, na którym uważano obecność księżnej 
M atyldy, pp Kisielew, B runów  i całego składu am- 
bassady  C E S A R S K O -R ossy jsk ić j, jenera ła  L eboeuf  
k tó ry  wrócił z Petersburga  i innych.

—  Dziś o godzinie czwartej zgromadziły się o- 
soby interesowane w sprawie dziennika Presse z p o 
w odu  zmiany ja k a  ma zajść w składzie w ew nętrz
nym i administracyjnym tego dziennika. Chodziło 
tu  ty lko o przyjęcie p. Millaud przedstawionego 
przez p. Girardin, w ozem naturalnie nie mogła za
chodzić żadna trudność. Do przyszłego posiedze
nia które podobno ma się odbyć  w sobotę, od łożo
no roztrząsanie n iektórych kwestji adm inistracyj
nych.

—  M argrabia  Antonini wybiera  się do Bruxelli 
w  końcu b. tygodnia. Minister neapolitański prze- 
daje swoje umeblowanie, a nawet piwnicę która 
podobno bardzo pięknie je s t  zaopatrzona. Zape
wniają że m argrabia z wielkim żalem rozstaje się 
z n a sz a  stolicą, w której spodziewał się zakończyć 
sw ój zaw ód dyplom atyczny. [In. Belge.)

P aryż 26 Listopada. Assemblee Nationals do n o 
si, że książęta Alexander W irteinberski i A ugust 
K obursk i,  pierwszy, małżonek Marji Bourbon O r
leans, córki króla  L udw ika Filipa, która  um arła  zo
staw iw szy syna księ. Filipa W irtem bersk iego ,d ru 
gi małżonek księżniczki Klem entyny Bourbon O r
leans, z której ma dw óch synów i dwie córki, nie 
przyjęli w yznaczonych im ja k o  zięciom Ludw ika  
Filipa ren t  dożywotnich.

W iadom o że Cesarz fraucuzki przed niejakim 
czasem wszystkim  zięciom króla Ludw ika  Filipa 
ofiarował dochód  dożywotni dia w ynagrodzenia  
im dochodu  jak iby  im p rzy p ad a ł  z posagów ich 
małżonek. Posagi księżniczek Orleańskich były za
pewnione na dobrach  rodziny Orleańskiej we F ra n 
cji, a ponieważ rząd francuzki dob ra  te w zupeł
ności skonfiskował, przeto ciężary przypadające 
z zah ipotekow anyeh posagów  przyjął na  siebie.§

W e d łu g  powyższego podania  Assemblee Natio
nals zdaje się że tylko król Leopold  belgijski (tak
że zięć Ludw ika  Filipa) ofiarowany dochód  przy
ją ł .  G dyby  kró low a belgijska żyła jeszcze, by łaby  
zapewnie także odrzuciła d a r  N apoleona, ale król 
L eopo ld  sądzi, że przyjmując go spełnia obow ią
zek ojcowski względem swoich dzieci. (A. / ’. Z.)

—  Pamiętniki księcia Raguzy napełnione śmia- 
łemi odkryciami i trafnemi ocenianiami ludzi i rze
czy, skreślone z su row ą  otw artośc ią  h istoryka, k tó 
ry  jak o  nie żyjący nie je s t  zanie  odpowiedzialnym, 
w yw ołu ją  żywe reklamacje rozmaitych rodzin. L i
czne takie reklamacje posłane zostały jenerałowi 
Delarue, dawnemu ad ju tan tow i marszałka. Jeśli 
dobrze nas zawiadomiono, jenera ł Delarue nie za
pierając  się swojej przeszłości, owszem uw aża
ją c  sobie za zaszczyt, że służył pod rozkazami j e 
dnego z najznakomitszych marszałków N apoleona 
Igo, oświadcza że nie miał żadnego udziału w zre
dagow aniu  tych Pam iętników.

—  Czytamy w  korrespondencji Czasu z P a ry ża  
21 listopada:

Dzisiejszy Monitor potwierdza wiadomość, że 
z pow odu w ys taw y  p łodów  rolniczych w  pałacu 
industrji ,  zapowiedzianej na lOgo czerwca roku 
przyszłego, w y s taw a  sztuk pięknych o tw ar tą  zo
stanie od 25go im rc a  do 25go maja i artyści we
zwani są do złożenia sw ych robót przed lO tyinlu
tego. P rzyśpieszony termin nie zostawia dość cza
su  do wykończenia prac rozpoczętych, a wielu a r 
tystów  przymusza do ich zaniechania. Widziałem 
wczoraj pracownie Horacego W erne ta  i W in te r-  
haltera . P ierw szy  mimo natłoku zatrudnień, k tó 
re nań spadły  z pow odu  śmierci jego  zięcia p .D e-  
laroche, spodziewa się skończyć ol^raz w ystaw ia
ją c y  Daniela w lwiej jaskini; drugi w tych  dniach 
w ykończy  portre t  Cesarzowej Eugenjitrzym ającej 
na  kolanach  swego synka, byłej ministrowej pani 
Dueos i księżniczki H eleny  Sanguszkównej. Ce
sarzow a w sukni karmazynowej axamitnej, obszy
tej sobolami, p rzypom ina pow ażny  ubiór  pań po l
skich, dziecię w białej sukience przepasane wstę- 
crą ki’zyża legji honorow ej. Pan  W in terha lte r  zro
bił także podczas p oby tu  N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o 
w e j  Rossyjskiej W d o w y ,  w  W ildbad, po rtre t  Jej, 
zalecający się nadzwyczajnem  podobieństwem; 
przyodział j ą  w  suknię a tłasow ą białą, aby 
pokazać, z jak im  to on talentem pokonyw a 
trudności, które  barw a sam^, d ia  wielkich mi-

bu rga  z rodziną 
zowski.

| s trzów naw et nastręcza. W  jego  pracow ni wi- 
{ dzieć można wiele innych portretów: krolowej 
! hiszpańskiej, hr. Zygmuntowej Krasińskiej i t. d , 
l ale nadaremnie szukać pospolitych  ry sów  tw arzy  
i w jego  malowidłach, on bowiem je s t  malarzem 
I głów koronow anych, albo niewiast k tórym  natura  
j nieodmówiła wdzięków, i nic też dziwnego, że ty 

le ład n y ch  Polek  mają  wizerunki pędzla W intor- 
haltera. W  tych dniach do P a ry ża  przybył z Peters- 

s ław ny  malarz rossy jsk i Aiwa- 
(Czas). 

H I S Z P A N J  A.
M adryt 20 Listopada. Dzień imienin królowej Iza • 

belli przeszedł bez zwołania izb i bez ogłoszenia 
tak zwanej ansnestji dla karlistów . Nie ogłoszenie 
tej amnestji p rzypisują  tej okoliczności, że w e
d ług otrzym anych  wczoraj jeszcze listów zN eapo-  
lu, rodzina Don Carlosa a szczególnie hrabia Mon- 
temolin, nie ma wcale chęci uczynić pierwszy k rok 
i uznać Izabellę l ig ą  ja k o  królowę hiszpańską. In 
fant don Ju a n  osobiście byłby  gotów uznać p raw a  
swojej kuzynki do tronu  hiszpańskiego, ale j a k  za
pewniają we wszystkich listach, nigdy nie pow aży 
się uczynić ten krok tak niezmiernie ważny, albo 
p rzy jąć  jak iko lw iek  dow ód  łaski ze s trony  dw oru  
hiszpańskiego, bez wyraźnego przyzwolenia swego 
najstarszego brata. (N. P . Z.)

Piszą z Malagi lo g o  l is topada  do Moniteur Uni
verse!:

M alaga powróciła  do zwyczajnej swojej lizjono- 
mji; wojsko wróciło do swoich kwater. O ddanie  
broni od b y w a  się powolnie. R ada  wojenna skaza
ła na rozstrzelanie siedrn osób z pomiędzy sch w y 
tanych z bronią w ręku. Dziś miało się odbyć  w y
konanie tego w yroku , ale członkowie rady  uznali 
że w yroki te powinny uzyskać  zatwierdzenie jene- 
ra ła-kap itana  Grenady , trzeba będzie zatem zacze
kać na jego  decyzję.

Chociaż zawiehrzenie tutejsze zdawało  się mieć 
b arw ę polityczną i wy konane zostało w śród  w iwa
tów  dla Rzeczypospolitej, dziś dowiedzionem je s t  
iż to  był ty lko pozór i że właściwym celem był ra 
bunek i kradzież. P lanem  wichrzycieli było: ścią
gnąć władzę i w ojsko za pom ocą wznieconego p o 
żaru do jednego  z odległych cyrku łów  miasta, a 
przez ten czas część ich miała udać  się do cyrkułu  
banku i handlów, i podstępem lub silą zabrać w s z y 
stkie pieniądze i kosztowności jak ieby  znaleźli. 
Zam ordow anie  jcnera ł-kom endan ta  i b rygadjera  
dow ódcy  garnizonu, miało powiększyć zamięsza- 
nie i u ła tw ić  projekta  wichrzycieli. N a szczęście 
odw aga  komendanta, wierność żołnierzy i n iezgo
da między wichrzycielami spara liżow ały  ich za
miary. [Indćp. Ilelge).

N  I E  M C Y.
Arolsen  ( Wuldeck) 25 Listopada. W czora j  został 

tu  zagajony sejm księztwa W aldeok i Pyrm ont.  P ie r 
wsze posiedzenie zajęte było ty lko w yborem  pre- 
zydującego i członków rozmaitych komissji, t u 
dzież rozdziałem prac praw odaw czych . Między 
przedstawionemi sejmowi projektami najważniej
szą je s t  propozycja podwyższenia w ogóle w szyst
kich pensji urzędników, co rząd książęcy uznał za 
konieczne, choćby naw et przez to potrzeba b y 
ło podnieść nieco stopę podatkow ą.

—  Sejm księztwa sasko-wejm arskiego k tóry  ma 
się w krótce zgromadzić, będzie miał w ażną b a r
dzo sp raw ę do załatwienia.

P raw o  z r. 1825 reguluje  stosunki kościoła ka
tolickiego z państwem i formalnie zabrania obcho
dzenia wszelkich św iąt i uroczystości katolickich.

P ra w o  to z pow odu  swojej surow ości nie je s t  
wcale w ykonyw ane. P rócz  tego duchow ieństw o 
katolickie wielokrotnie już  żywo reklam ow ało 
przeciw niemu i z tego pow odu rząd  przedstawia 
je sejmowi do rozpatrzenia i zmodyfikowania.

(Indrpendance Ilelge).
Kassel 26 Listopada. Rząd p rzygotow ał projekt 

p raw a  o m ajoratach, w edług  którego każdy w ła 
ściciel dó b r  m ających  przynajmniej 200 a k r  iw 
gruntu, może żądać ogłoszenia ich za niepodzielne. 
Jeśliby  jed n ak  przedaź części takich  dób r  nieoil- 
bicie potrzebną była  do dalszego utrzym ania  ich 
w  przepisanym porządku, w  takim razie urząd 
laudracki może dać pozwolenie na tę przedaż. 
Najbliższy spadkob ierca  otrzyma zawsze całą p o 
siadłość, a współ spadkobiercom winien będzie w y 
płacać odpowiednie  summy, które  jed n ak  w szyst
kie razem nie m ogą nigdy w ynosić  więcej jak  p o 
łowę wartości dóbr. (Neue Pr. Zeitung).

P  R  U S S Y.
Berlin 22 Listopada. Nic nowego w sprawie Ne-

| uszatelu, k tó rą  wszyscy s ta ra ją  się utrzym ać 
i drodze negocjacji. P ań s tw a  niemieckielaczą w t

na
ijaeji. r a n s tw a  niemieckie łączą w ty in  

względzie swoje staran ia  z usiłowaniami Austrji, 
k tórej um iarkow ana postaw a objawiła się w d o k u 
mentach u rzędow ych znanych publiczności.

Minister sp raw  w ew nętrznych w y d a ł  rozporzą
dzenie zabraniające cyrkulacji w Prussaełi dzien
nika ultra-motańskiego H istorische and Po/itisclie 
Blatter, w ydaw anego  w Munich.

—  Dzień przybycia  p. B runów  do Berlina, nie 
j e s t  jeszcze naznaczony, sądzą jednak  że poseł Ce- 
SARSKO-Rossyjski przybędzie w każdym razie do 
Berlina w c ią g u  tej zimy. Pani B runów  pozostanie 
jeszcze niejaki czas w Paryżu.

D la  zapobieżenia wznowieniu się scen skandali
cznych jak ie  niedawno mialv miejsce na naszej 
giełdzie, zamierzono podobno od dnia Igo  stycznia 
w y d aw ać  bilety wnijścia członkom korporacji b an 
kierów i negocjantów. Ci którzy do tej kategorji 
nie należą, obowiązani będą  płacić za praw o w c h o 
dzenia na giełdę trzy ta la ry  na rok. Cudzoziemcy 
o trzym yw ać będą bilety służące na trzy  dni. W i- 
docznem jest że przełożeni korporacji chcą sobie zo
stawić środek wyłączenia z giełdy takich sp ek u 
lantów, którzy nie będą przedstawiali dostatecznej 
rękojmi przyzwoitego zachowania się i grzeczności.

(Independanre Belge).

Mi O X I E S I E iT
V I  li* I I  ' l l  \  I? z n a komi te  są d a  s p r z e d a n i a

w I M I l  M U L  1 woInći rę*u k a ż d e g o  czasu  
w  g ub er nj  i Radomskiej m o j ą c e  dz i e s i a t yn  4 8 0 0  
( J 2 0  włók)  p o w i e r z c h n i ,  * c z e y o  b l i sko p o ł o w a  p i ę k n eg o  
lasu; 0 , 6 3 0  rs.  r o c z ni e  s t a ł y c h  g o t o w y c h  d o c h o d ó w ;  g r u n 
ta w p o ł o w i e  p s z e n n e ,  s iana d o b r e g o  wie lka obf i i tość ,  p a ń 
s zc zyz n a  wy s t ar c z a j ą c a ,  b u d o w l e  m u r o w a n e ,  gorze l n i a  z a p -  
pa r a t e m Pi storjusza,  d w i e  m ł o c a r n i e  z ki eratami  i s i e c z k a r 
ni ami ,  oraz p i ękny  p a ł a c  z o g r o d e m  a ng i e l s k i m i w a r z y 
w n y m .  Gr ani c e  d ó b r  s ta ł e ,  h y p e t e k a  o p r ó c z  t o w ar z y s t w a  
z u p e ł n i e  czys t a .  S z a c u n e k  p o  6 0 0  rs.  za w ł ó k ę .  Ż a dne  p o 
ś r e d n i c t w a  fakt orów mi e j s c a  tu n i e  mają.  Bl iższą i n f o r m a 
c j ę  w s k a ż e  Wł ad .  Chęciński  o b r o ń c a  s ą d o w y  przy placu Kra
s ińs ki ch  w  d o m u  p.  He r ma n a  E ps te in  p o d  Nro 5 4 2 a  n a $ r n  
p i ę t r z e  nmeszkai^ry.

ą po s ia da j ą ce  p r zes t rz en i  

p r z e s z ł o  s t o  w ł ó k  miary

n o w o p o h k J ć j ,  w  b l i skoś c i  mi a s t  f a b r y c z n y c h  i kolei  z e l a -  
znój p o ł o ż o n e ,  ma j ące  g o t o w y c h  d o c h o d ó w  w  c z y n s z ac h  
s t a ł y c h  i pr opi nacj i  do  2 0 , 0 0 0  z ł o t yc h  p o l s k i c h  rocz ni e ,  
s k ł a d a j ą c e  s i ę  z d w ó c h  f o l wa r k ó w o b e c n i e ,  p o s i a d a j ą c e  d o 
brą z i e mi ę ,  łąki  i pa s t w i s ka  d o s t a t e c z n e .  Z n b u d o w s m a  o d 
p o w i e d n i e  p o t r z e b i e  gr u n t owć j ,  są  do  s pr ze dan i a  z i n w e n 
tarzem zaraz  lub w  zami an  na n i e r u c h o m o ś ć  mi e j s ką  tu
w  Wa rs z aw i e  p o ł o ż on ą ,  lub na kapi ta ły  h y p o t e c z n i e  u b e z 
p i e c z o n e ,  p ł a t no  w  bl i ski ch t e r mi n a c h  P o s e s s j ę  o d e b r a ć
m o ż n a  n a t v e h mias t .  W i a d o m o ś ć  udzie l i  Bedokc j a  Kroniki .

SZTUCZNE ZĘBY Klenls osaniires)
polling pneumatycznego systemu

J0HM M ALLAN. Dentysta z Londynu
od k r y ł  n o w y  s p o s ó b  w s t a w i a n i a  s z t uc zn y ch  z ę b ó w ,  za p o 
m o c ą  k t óre go  m o ż e  t r wa l e  o s ad z i ć  j e d e n  lub kilka zębów' ,  
bez  h a c z y k ó w  ani  w s z e l k i e g o  rodzaju 7wi ą z a ń .  Ręczy  on za 
żuc i e  i w y r a ź n ą  m o w ę .  p l o m b u j e  d z i ur a w e  z ęb y  s wo j ą  
p ó l e  mi n er a l e  s u c c e d a n ć u m ,  która w  a c iu  m i n u t a c h  t w a r 
dni ej e  i w z m a c n i a  c h w i e j ą c e  s i ę  zęby .

Dr Mal ian p r z y b y ł  do  Wa r sz aw y  i mi e s zk a  w  hot e l u  W i 
l eń s k i m p o d  N r e m  2 2  1 daj e  kon s u l t ac j e  o d  g o d z i n y  9ć j  
do  ł ó j .

MM

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B o r o w s k i  Mazy o b .  z S o 

bot y  nr 5 5 6 .  B u k o ic s k i  p o 
rucznik z D y n a b u r g a  nr 5 8 5 .  
lU a lo  p i o t r o w i c z  Karol  ob.  
z g ub .  Miński ś j  nr 6 2  5.  
Chmielowski  J ó z e f  o b .  z B r z o -  
s tó wk a  nr 6 2 5 .  Follc ier sk i  
poruczni k  z D y n a b u r g a  nr  
5 S 5  K a r n i c k i  I g n a c y  ob.  
z D y l e w a  nr 63-} .  M u r a w s k i  
T e o d .  p u l k o w .  z C e s a r s t wa  
nr 5 7 0 .  P a s z k o i o s k i  p o r uc z .  
z K o wn a  nr  6 3 4 .  P a s z k i e 
w i c z  Ant.  d y m  kapi  z g u b .  
Kowi e ńs k i ć j  nr 6 2 5 .  W o l a ń -  
Ski  A d a m  o b .  z g u b  Ź y t o -  
mi e r s k i ć j  nr 5 5 6 .  C o r t a z s i  
F r y d e r y k  ob.  z L o nd y n u  nr  
6 1 3 .  P a p i  Jan p e ł n o m o c n i k

z e  L w o w a  nr 3 U 3 .  S z c z y 
g ie l s k i  Karol  b.  urzędni k  
b a nk u  z Pes z t u  nr  1 3 1 ) .

WYJECHALI z  w a r s z a w y .
C ie m n ie w s l i i  S e w e r y n  o b .  

d o  Go l o t cz y z ny .  C z a r n o c k i  
Wi kt or  c b .  d o  Wa l i s ze wa .  
G o d l e w s i i  Korne l i  o b .  d o  
K e m p i e .  K o s i ń s k i  Kons t ant y  
o b .  d o  G i u c h ó wk a .  K r a s n o  - 
d ę b sk i  Ant.  o b .  d o  Starćj  
ws i .  M i c h a ł o w s k i  Lud.  o b .  
d o  Ki jowa.  R a k o w i e c k i  Ja
r o s ł a w  ob.  do  Szós tk i .  S i e r -  
p u to w s lc i  W o j c i e c h  ob.  do  
R ad z ymi n a .  W y d r y c h i e w i c z  
Kaz i mi e r z  s ęd z i a  p o k o j u  do  
O p o l a .  K o w a l e w s k i  Wa l e r y  
o b  d o  C z ę s t o c h o w y .

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I. Dziś; P a n i kaszte la 
nowa.-— S ta ry  jegom ość .— U licznik W a rsza w sk i.—• 
Jo tru : Flory n a .— Zięć pana  Pairier.

W drukarni J. U n g e r . —  Wolno drukować.  —  W a r s z a w a  dnia 18 ( 3 ) )  Listopada 1856 r.  —  St ars zy  ceuzor,  !• B o l i e n i  z a fn k


